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Wiadomości miejscowe.
—  Przed pewnym czasem dzienniki podały 

wiadomość o zamierzonein założeniu szkoły 
wojskowej polskiej w Zurychu. Zapytani o ist
nienie tej szkoły udaliśmy się po wyjaśnienie 
do zarządu muzeum narodowego w Rappers- 
wylu i możemy zapewnić, iż szkoła ta nie 
istnieje i wcale założoną nie będzie.

— ' Od kilku dni dziennik Czas wychodzi o 
godzinie 5 po południu.

—  W sprawie kilkakroć już przez nas po
ruszanej otrzymujemy następne uwagi :

Czyszczenie kloak budzi w Krakowie, tem 
gorliwsze rozważanie tej sprawy, im większe 
wydatki łożone na nią, obciążają budżet miej
ski. Obecnie odzywają się głosy za zaprowa
dzeniem systemu beczkowego. Nam się wydaje, 
iż najprostszym a zarazem najtańszym i naj
dogodniejszym sposobem, byłoby przybywanie 
do domów z pompą, któraby się szczelnie 
osadzić dała wr wieku dołu kloacznego. Pom
pę taką, opatrzoną od spodu gęstą kratką, 
niedopuśzczającą wciągania w rurę szmat, po
łączyć należy wężem z beczką do której mają 
się wlewać nieczystości. Wąż mógłby być 
długi, aby się dał przeprowadzić przez ogro
dy, dziedzińce, sienie, do miejsca gdzie przed 
domem stanął wóz z beczką. Czynność ta 
mogłaby się odbywać nawet we dnie, gdyż 
nie byłoby żadnego fe to ru , a robotnicy nie 
potrzebowaliby się walać. Dwóch naprzemian 
pompujących, a trzeci przy wozie i koniach, 
to i dosyć do takiej roboty. Dół 3 łokcie głę
boki a 2 szeroki (w kwadrat), można oczyścic

za 4 godziny, odliczając 1 godzinę na odpo
czynek i przygotowania. Koszt 2 złr. 50 c. 
do 3 złr., (wraz z odliczeniem % na psucie 
się naczynia), ani może iść w porównanie 
z tem co się dziś płaci za oczyszczenie dołu 
tej objętości.

Tam gdzie właściciele ogrodów (na przed
mieściach), nie mogą się pozbywać nieczysto
ści kloacznych, bez szkody dla uprawy grun
tów swoich, nie chodzi już o ich wywóz (w zi
mie) na zewnątrz tych terytoryów, ale tylko 
o odwanianie przez lato i w jesieni. Bardzo 
łatwy na to sposób, gdy się plewiny, odpadki 
roślinne, liście itd. wsypywać będzie do dołu 
kloacznego. Nie ma wtedy fetoru przez lato; 
a w zimie, gdy się z kloaki nieczystości na 
grzędy rozrzuci, w momencie ustępuje woń 
niemiła. TP.

— W Krakowie od 11 lat istnieje szkoła 
ekwitacyjna pod zarządem p. Romana Piecho
ckiego, jednego z pierwszych uczniówr sławnej 
szkoły centralnej austryackiej kawaleryi. Po
mimo wszelkich usiłowań, znacznych nakła
dów, sprowadzania najlepszych arabskich i an
gielskich koni, tanich cen jazdy, zakład ten 
może zaledwie się utrzymać. Za granicą, w mie
ście takim jak Kraków, egzystuje po kilka 
szkół jeżdżenia konno i wszystkie robią intere- 
sa. U nas, jeden podobny zakład, chociaż wzo
rowo prowadzony, a jednakże ciężkie musi 
przechodzić koleje. Dziwna to jest jednakże 
rzecz. Polacy znani są, jako naród do konia, 
koń i Polak, byłyto zawsze dwie istoty nie 
rozdzielne i jedna bez drugiej obejść się nie

mogła. Otóż jakże się czasy zmieniły, zamiast 
hartować ciało jazdą konną, młodzież woli 
się ślizgać po szklistych posadzkach salonów. 
Dawni nasi przodkowie odznaczali się także 
wielką galanteryą dla dam, jednakże potra
fili jeździć konno, bić się na pałasze i to tak 
dobrze, że te dwa przymioty naszego narodu, 
wzbudzały powszechne poszanowanie u postron
nych.

Przytaczamy tu słowa listu p. Piechockie
go, wystosowane do redakcyi K uryera :

„Redakcyo! serce ściska się na widok tej 
miękkiej, zbolałej i w błędnym kierunku o- 
bracającej się młodzieży; żal, że już w kraju 
trudno się spotkać z dobrym koniem i smu
tno, że sztukę jazdy konnej, owe rzemiosło, 
że tak powiem, ojców naszych, zupełnie za
pomniano i dzisiaj uważają ją, jako abstrak- 
cyę, należącą do innego wieku i innych wyo
brażeń.

„Niestety 1 odkąd zeszło się z konia, odtąd 
datuje się niedola nasza, ciężka niedola i Bóg 
wie, kiedy się ona skończy11.

Dalszego ciągu listu nie przytaczamy, gdyż 
jest za obszerny. Jednakże możemy powie
dzieć, że jakkolwiek p. Piechocki trochę się 
za gorzko wyraża, lecz wiele jest także pra
wdy w' tem, co napisał.

Miejmy nadzieję, że młodzież weźmie pod 
rozwagę tc kilka słów naszych i słuszne je
remiady p. Piechockiego i zacznie się garnąć 
do jego ujeżdżalni, gdzie z pewnością odnie
sie nie jedną korzyść z zahartowania ciała.

— Przedwczoraj byliśmy świadkami nie-

N A  W Ł O S K I E J  ZI EMI .
n o w e l l a .

napisał 

J g n a c y  JCl i s z s w s k i .

(Ciąg dalszy).

— Mój drogi Kazimierzu, uderzył mnie cios, 
który raz tylko w życiu trafia człowieka, zre
sztą, ja  nie mam żadnej tajemnicy przed tobą. 
Wiesz, że kocham Łucję, miłością platoniczną, 
kocham ją, jako przyszłą moją żonę. Wczoraj 
miałem z nią schadzkę. Oto masz list mar
grabiego.

Kazimierz gorączkowo schwycił za list, i 
głośno zaczął go czytać.

P anie!
W nocy o pierwszej godzinie, spotkałem 

moją córkę Lucyę, wraz z nim na schadzce 
miłosnej. Miałem się wam ukazać, lecz nie 
zrobiłem tego, dla mego dziecka, któreby pe
wno nie przeżyło tej chwili. Siwe włosy mo
je okryte są hańbą, córka moja, jedyne uko
chane dziecko, poważyła się zdradzić mnie i 
okryć niesławą drogie imię moich przodków. 
Czyn taki wymaga krwawej satysfakcyi, bo 
krwawa była obraza. Nie mam syna, więc ja

sam muszę dopełnić wymiaru sprawiedliwości. 
Jednakże, jeszcze raz chcę się z panem wi
dzieć i oczekuję go dziś rano w moim gabi
necie.

Margrabia di San Gandolfo11.
Po przeczytaniu listu, Kazimierz .rozpogo

dził czoło, rzucił się na szyję Stanisławowi 
i zaczął go całować.

— Stasiu, porzuć twe czarne myśli, ten 
list wart dla ciebie miliardy. Nie obawiaj się, 
nie taki djabeł straszny.

— Nie pojmuję cię zupełnie — odrzekł 
Stanisław — chyba nie rozumiesz treści tego 
lisstu.

—  Przeciwnie, zupełnie ją  zrozumiałem. — 
„Czyn taki wymaga krwawej satysfakcyi, 
bo krwawq. była obraza.“ Bardzo słusznie, 
każdy ojciec lub brat powinien to samo zro
bić. Lecz mój drogi, przecież przy końcu li
stu czytasz najwyraźniej, że się chce z tobą 
widzieć. Wierzaj mi, gdyby chciał zerwać sto
sunki twoje z Łucyą i pomścić się na tobie, 
to z pewnością nie chciałby cię widzieć wię
cej, oprócz na miejscu pojedynku.

—  Ha! może m asz słuszność. Twoje słowa 
uspakajają mnie, idę z większą otuchą. Do 
widzenia.

—  Do widzenia. Ale, ale, zapomniałem ci 
powiedzieć, że wczoraj już się zaciągnąłem do 
pierwszego batalionu strzelców medjolańskich.

— Szalona głowo, pewno i ja  pójdę w śla
dy twoje.

—  A  idee ? a zasady ?
— Uleciały mój drogi z dymem pożaru. 

Wczoraj wieczorem przysiągłem Lucy i i mu
szę wypełnić to, co przyobiecałem.

— A zatem drogi Stanisławie — zawołał 
z uniesieniem Kazimierz — viva la g u erra t 
viva la p a tr ia !

Powolnym krokiem podążał Stanisław do 
pałacu San Gandolfo. U drzwi czekał już Gero- 
lamo, który go natychmiast wprowadził do 
gabinetu margrabiego.

Margrabia w wyprostowanej postawie, z 
chmurnem czołem, stał przy stoliku. Kiedy 
wszedł Stanisław, na jego ukłon odpowiedział 
i lekkiem skinieniem ręki wskazał mu krzesło.

—• Napisałem do pana kilka słów, bo chcia
łem się go zapytać przed ostateczną rozpra
wą, w jakim celu wszedłeś pan pod mój dach. 
Czy, ażeby poślubić moją córkę, czy też aby 
ją  uwieść złudnemi obietnicami i...

— Panie margrabio — odpowiedział z po- 
! wagą Stanisław — córka pańska jest istotą 
j  szlachetną, obdarzoną wyższemi przymiotami

duszy. Takie jak ona, można tylko platonicz- 
nie uwielbiać i z nieśmiałością pomyśleć, żq 
kiedyś może ona uszczęśliwić swrą ręką takie- 

! go biednego w wygnańca, jak ja.;
1 (Dalszy ciąg nastąpi).



zwykłego wyścigu na ulicy Starowiślnej, po
między doróżką jednokonną i wozem chłop
skim. W szalonym pędzie jechali przez Mały 
Rynek, wreszcie chłop zawadził o doróżkę i 
forsowny bieg z przeszkodami usta ł natych
m iast.

C. k. policyant wdał się w tę  spraw ę i 
wyścig wypadł na niekorzyść doróżkarza, k tó 
ry  zmuszony był udać się na policyę w towa
rzystwie policyanta.

Zapewne z nagrody, ja k ą  tam  odebrał za 
szybką jazdę, krakowski automedon nie bę
dzie bardzo zadowolony. Żałować tylko nale
ży, że sam doróżkarz zapłacił tylko koszta 
wyścigowe, gdyż chłop, przewąchawszy swoim 
chłopskim rozum em , że zwycięstwo niewiele 
mu przyniesie korzyści, szybko odjechał i kie
dy władza przybyła na miejsce, zasta ła  tylko 
osieroconego doróżkarza.

- -  Otrzymujemy następną korespondencyę:
Niedawno tem u z powodu umieszczenia w ko

ściele Franciszkańskim  sporządzonego głów 
nie kosztem śp. kasztelana Franciszka Wę
żyka skromnego pomnika pamięci Jana  Ko
chanowskiego poświęconego, poruszył Czas myśl 
ozdobienia naszych krakowskich świątyń po- 
dobnemi skromnemi pamięci innych wybitniej
szych poetów naszych poświęconemi pomnika
mi, których wzniesieniem Akademia umieję
tności, a względnie sekcya archeologii i sztu
kom pięknym poświęcona, z pomocą naszej 
światłej powszechności, zająćby Się mogła.

Zgadzając się w zupełności z tym pomy
słem , zdaje nam się, iż w razie jego urzeczywi
stnienia, w pierwszym rzędzie należałoby się 
oddać hołd pamięci wieszcza piewszorzędnego, 
który  najbliżej sercem związał się z Krako
wem, pokochał go serdecznie, zam ieszkał w nim 
na  stare lata, w nim jakiś czas nauczał mło
dzież z katedry starej jagiellońskiej wszech
nicy, aż dopóki ręka reakcyi z tejże go nie u- 
su n ę ła , który tu  ułożył swego „M ohorta", 
tu  pracując ociemniał i tu  spoczął na wieki.

Jeżeli Lublin, miejsce urodzenia Połą, cie
szy się obecnie już skromnym pomnikiem, 
chociaż tylko prywatnym kosztem czcigodnego 
tam tejszego biskupa w katedrze miejscowej 
wzniesionym, to należałoby, aby K raków , 
miejsce jego zgonu, tu  gdzie on żył czas dłuż
szy i tyle po sobie cennych wspomnień zo
stawił, nie pozostał w tyle za Lublinem i pa
mięć tego narodowego wieszcza uwiecznił po
m nikiem  trw ałym  wdzięczności

Zdaje się, że Akademia umiejętności, k tó
rej Pol był czynnym członkiem, wrazie mate- 
ryalnego poparcia ze strony światłej publicz
ności najchętniej myśl tę by urzeczywistniła, 
a  wątpić nie należy, że nasze towarzystwo 
muzyczne, i dyrekcya tea tru , przedstaw ienia
mi na ten cel danemi, do jej urzeczywistnienia 
przyczyniłyby się.

Zdawało mi się też, że zpowodu poruszonej 
przez Czas myśli, będzie właściwem przypo
mnieć pomysł mój, rzucony w nrze 18 Ku- 
ryera  Krakowskiego z r. 1876, wzniesienia 
w Krakowie pomnika W incentemu Polowi.

Przy tej sposobności zauważyć mam za 
stosowne, że dla postaci tego znaczenia co P o l, 
postaci tak  popularnej, dla autora „Pieśni o 
ziemi naszej“ „Pieśni Janusza11 i tylu innych 
utworów, k tóre naród nieledwie umie na pa
mięć możnaby się pokusić o wystawienie pom
nika większych rozmiarów miejscu publicznem 
np. na naszych pięknych plantacyach krakow
skich a zdaje się, że nie przyszłoby tak  trudno 
do skutku, gdyby myślą tą  chciano się zająć 
szczerże i postarano się o zainteresowanie się 
n ią  wszyskich dzielnic Polski. Może Redakcye 
innych czasopism polskich raczą powtórzyć n i
niejszą korespondencyę i poprzeć myśl w niej 
poruszoną.

Jeden z byłych uczniów uniwersyteckich  
Wincentego Pola.

f  W  sobotę przeniósł się do wieczności L u 

dwik Kornberger w 58 roku życia, c. k. rad 
ca sądu wyższego krajowego w Krakowie.

Zmarły odznaczał się wielką szlachetnością 
charakteru  i zdolnością prawniczą.

Wiadomości zamiejscowe.
Ziemie polskie.

Lwów. Rada miejska jednogłośnie nadała 
obywatelstwo honorowe Włodzimierzowi hr. 
Dzieduszyckiem u, w uznaniu jego zasług dla 
m iasta i kraju.

Lwów. W esołe intermezzo odbyło się przed
wczoraj w biurach policyi lwowskiej. Szynkarz 
H uttner z Zaleszczyk przyniósł wieczorem 9 
sztonów preferansowych i płaczliwym głosem 
oświadczył, że oszukano go i sprzedano mu 
te blaszki za 23 złr. Komisarz odpowiedział 
mu żartem , że niedość, iż stracił pieniądze, 
ale pójdzie jeszcze do kozy, gdyż kupił po
dejrzaną rzecz, za niską cenę, bo za 9 du
katów należało się 49 złr. 50 centów. H ut
tner zbladł, nareszcie po namyśle w ybąknął: 
„To mi gescheft i pieniądze straciłem  i koza 
mi grozi, nu! to  ja prawdę powiem".

W edług jego opowiadania, rzecz się m iała 
jak  następuje. H uttner przyjechał do Lwowa 
za kupnem sprawunków, chcąc kupić trzewi
ki, poszedł na rynek i w stąpił do kram iku, 
wtem przystąpił do niego jakiś elegant i 
poradził mu, że lepiej drożej zapłacić w skle
pie p. Kozłowskiego, a kupić trw ałe. H uttner 
posłuchał i poszedł z elegantem. Przechodząc 
koło apteki, elegant schyla się i podnosi wo
reczek. H uttner widząc to krzyczy „nu, co pan 
znalazł, pokaż pan“. E legant po długiem wa
haniu, pokazuje woreczek i w nim list za
pieczętowany z 9 dukatam i i dopiskiem „zmień 
te  dukaty po 5 złr. 50 cent. i odeślij pienią
dze". Po długich ceregielach H uttner nakło
nił do podziału nieznajomego, ależ jak  podzie
lić 9 dukatów na dwie części. H u ttner pro
ponuje elegantowi, aby sprzedał swoją część 
i po długich targach kupił za 23 złr.

Opowiadanie kończy H uttner uw agą:
„Nu, miałem po co jechać do Lwowa, zro

biłem ein gutes Oeschdftu.
K rasiczyn. W  d. 23 b. m. odbył się ślub 

p. Stanisława Żółtowskiego z księżniczką Ma- 
ryą Sapieżanką, córką ks. Adama, który zwol
na przychodzi do zdrowia po przebytej cięż
kiej chorobie.

Anstro-Węgry.

W iedeń. Patentem  cesarskim z d. 23 b. m. 
sejm tyrolski został rozwiązany i rozpisane 
będą nowe wybory.

W iedeń. Dnia 24 b. m. stanął przed k ra 
tam i w Wiedniu niejaki Karol Schindler, po
chodzący ze Lwowa. P rzed 8 laty, będąc pi
sarzem  w fabryce maszyn Siegla w Wiedniu 
sfałszował asygnacyę na 350 złr. i z obawy 
kary, uciekł przez Szwajcaryę i Francyę do 
Hollandyi, gdzie w stąpił jako m ajtek do s łu 
żby okrętowej. O dtąd zajmujące przeżył przy
gody podróży na Oceanie spokojnym. W prze
szłym roku postanowił wrócić do domu i s ta 
wić się dobrowolnie do sądu. Przybywszy do 
Kolonii udał się do policyi pruskiej z prośbą 
aby go odstawiono do A ustryi, lecz nie chciano 
go tam  przyjąć, nie znajdując odpowiedniego 
paragrafu  w ustawach pruskich, dano mu 
jednak radę, aby się włóczył po mieście przez 
parę dni, a wtenczas go przyjmą. Rzeczywiście 
tak  się s ta ło , bo go zatrzymano, jako włó
częgę, choć wszystkiego bawił trzy  dni na 
ziemi pruskiej i odstawiono do Austryi. Osą
dzony został na jeden rok więzienia lecz ko
szta transportu , policzone przez rząd pruski, 
o wiele przeniosły kwotę stanowiącą istotę 
czynu.

Tem eszwar. Temeszwarscy miłośnicy śliz
gawki nie mogąc się doczekać lodu, zatele
grafowali do Lipską do jednego z tamtejszych

astronomów z zapytaniem, czy mogą się spo
dziewać jeszcze zam arznięcia stawu. Odpowiedź 
z L ipska by ła : „Od 24 stycznia do 15 lu te 
go będą silne mrozy". Jak  dotychczas prze
powiednia lipskiego astronom a dosyć się sp ra 
wdza.

Zagranica.
Berlin. W berlińskim ogrodzie zoologicz

nym od niejakiego czasu, okazywała m ałpa 
p a  n g u wielkie niezadowolenie przeciw drowi 
Hermesowi, dyrektorowi tego zakładu. Nie
chęć tej małpy dla dawniejszego jej ulubień
ca posunęła się ta k  daleko, że go ugryzła 
dosyć szkodliwie. Dozorca śledził m ałpę za
m kniętą w nowej klatce, urządzonej jak  salo
nik z wszystkiemi wygodami i pewnym p rze
pychem i zbadał przyczynę złego humoru. 
M ałpa, zdaniem jego, sta ła  się tak  nieznośną 
dlatego, że ją  przeprowadzono z mieszkania 
dyrektora do now'ej klatki. D yrektor, dla prze
konania, kazał ją  przenieść napowrót do swe
go mieszkania. Pangu nie posiadał się z ra 
dości, w itał się z rodziną dyrektora, ściskając 
i całując wszystkich, a  kiedy go przypuszczo
no do wspólnego objadu, jak  dawniej, to szczę
ście jego nie znało granic. Dopiero wieczór 
kiedy P angu zaniesiono do klatki, sposępniał 
i sm utnie przepędził noc, nie mogąc się do 
czekać rana, ażeby mu znowu wolno było ba
wić w mieszkaniu dyrektora.

Jeddo . Straszny pożar wybuchł tu taj w no
cy. Zgorzało 20,000 budynków, w płomieniach 
zginęło 50 osób a wiele odniosło uszkodzenia, 
wreszcie przeszło 100,000 mieszkańców zosta
ło bez dachu. Zgorzał do szczętu między iu- 
nemi także niedawno wzniesiony budynek le- 
gacyi austryackiej, k tó ra  przed tygodniem 
dopiero w nim się zainstalowała. Sam austry- 
acki m inister-rezydent Schaeffer nic nie ura to 
wał z swych ruchomości, prócz powozu i zastawy 
srebnej. Rząd japoński na drugi dzień po ka
tastrofie przysłał mu 12 krzeseł.

Kiszeniew. Stan zdrowia w. księcia Miko
ła ja  pogorszył się tak , że zaniechać musiano 
zamierzonego przewiezienia go do Peters
burga.

K onstantynopol. Wszyscy studenci węgier
scy wysłani z szablą honorową dla Abdula- 
Kerima do Konstantynopola, udekorowani zo
stali orderam i tureckiem i. Miasto Konstanty
nopol na cześć tej deputacyi dało bal i ban
kiet, na którym  znajdował się i Abdul-Kerim.

P a ry i . Od pewnego czasu zawiązało się 
w Paryżu stowarzyszenie, którego członkowie są 
zdecydowani zostać przedmiotem badania po
śmiertnego. Każdy ze stowarzyszonych zosta
wia testam ent, spisany własnoręcznie w dwóch 
egzemplarzach treści następującej:

„ Ja  niżej podpisany, życzę i chcę po mo
jej śmierci uledz badaniu zwłok, aby wykry
cie wad w budowie lub chorób dziedzicznych, 
mogło posłużyć jako przewodnik do użycia 
środków właściwych, celem zniszczenia tako
wych u innych następców. Życzę nadto , by 
moje ciało było zużytkowane na korzyść idei 
naukowej, której hołdowałem za życia. W tym 
to celu zapisuję moje zw łoki, a zwłaszcza 
mój mózg i moją czaszkę, pracowni antropo
logicznej, gdzie one będą spotrzebowane we
dług upodobania, bez oporu z jakiejkolwiek 
strony, bo tak a  jest wyraźna moja wola, do
browolnie tu  wyrażona. Resztki mych zwłok, 
k tóre  nie będą zużytkowane, m ają być po- 
grzebione w sposób następujący...".

Do tego stowarzyszenia, zawiązanego je 
dynie tylko dla celów naukowych i hum anitar
nych, przystąpiło dotąd trzynastu członków.

Stowarzyszenie zawiązane zostało z nastę
pujących względów:

Że nauka fizyologii i psychologii, je s t je
szcze bardzo niedokładną.

Że niedokładność ta  pochodzi głównie ztąd, 
iż badanie zwłok uskutecznia się tylko w szpi
ta lach , gdzie lekarz nie wie nic zazwycza
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0 życiu i zdolnościach specyalnych osób, które 
powierzyły się jego pieczy. Następuje jeszcze 
kilka punktów, których dla długości nie mo
żemy powtórzyć.

Nowy York. W wspaniałem akwaryum no- 
wojorskiem na Broadway, dokąd niedawno I 
przywieziono z północnych wód Spokojnego 
oceanu żywego wieloryba, znajduje się także 
okaz zwierzęcia nader osobliwego, a miano
wicie rodzaj gadu, zwanego przez Chińczyków 
„szklannym wężem “. Nieszkodliwy ten gad, 
z głowy podobny do jaszczurki, oczy ma 
kształtne, a wzrok łagodny; lecz co najoso
bliwsza, jest przy tem zupełnie przeźroczysty
1 kruchy jak szkło, i dlatego dano mu wy
żej przytoczoną nazwę. Chińczycy utrzymują, 
że w rzeczy samej można to zwierzę roztłuc 
jak  naczynie szklarnie. W Europie dotychczas 
żaden ogród zoologiczny nie posiada żywego 
okazu szklannego węża, którego ojczyzną są 
pustynie Azyi środkowej.

—  X-----------------

Wiadomości literackie.
— We Lwowie zaczęło wychodzić pismo 

p. n. Przegląd muzyczny. Wyznajemy, że 
mimo starannego zwracania uwagi na wszel
kie wiadomości literackie i artystyczne w pi
smach polskich umieszczane, dziś dopiero do
wiedzieliśmy się o tein piśmie. Dowodzi to, 
że redakcya nie poczyniła dosyć starań o roz
powszechnienie swoich prospektów, a jeżeli 
o jakiem piśmie nie wiedzą inne redakcye, to 
tembardziej nie wie nic publiczność i trudno 
od niej żądać, żeby niewiedząc o niem, pre
numerować je mogła. W taki sposób powsta
jące pisma, niezawiadomiwszy publiczności
0 swem istnieniu, upadają potem dla braku 
przedpłatników i mnożą narzekania na obo
jętność publiczną, a cóż temu publiczność 
winna ? Co do nas bylibyśmy najchętniej myśl 
wydawania u nas pisma poświęconego muzyce 
poparli, co też obecnie czynimy, żałując tylko, 
że nie z winy naszej uczynić to możemy do
piero tak późno.

— W Paryżu w księgarni luksemburskiej 
wyszła świeżo „Gramatyka porównawcza ję
zyka polskiego w zestawieniu z niemieckim
1 hebrajskim". Autorem tego dzieła jest dr. 
J . M. Rabinomicz.

Archeologia i sztuki piękne.
— Literacki klub „Concordia" w Wiedniu 

urządził wieczorek, na którym Henryk Wie- 
niowski odegrał z wielką werwą „Legendę" 
i „Poloneza". Zgromadzeni podziękowali hu- 
cznemi oklaskami.

T e a t r .

— Jutro po raz drugi': „Bankructwo".
— W sobotę w Operze komicznej w Wie

dniu przedstawić miano operę warszawskiego 
kompozytora Ludwika Grossmana p. t. „Duch 
wojewody". W przekładzie niemieckim nosi 
ona ty tu ł: „Der Geist des Wojewoden". Tekst 
Anczyca przetłumaczył znany autor wiedeń
ski p. A. Langer. Autor muzyki przyjechał 
do Wiednia.

Sprawy sądowe.
Sprawa o kradzież rogu pamiątkowego w 

Wieliczce.
(Ciąg dalszy),

Drugi obwiniony Pick, lat 48, izraelita, po
twierdza zupełnie opowiadanie co do kupna 
rogu. Następnie opowiada, że przez pośredni
ctwo Placha, z początku chciał on za niego 
3,500 złr., lecz w końcu odstąpił go za 2,400 złr.

Na zapytanie przewodniczącego, dla czego 
Przed Piachem ukrywał pochodzenie rogu i

mówił, że to jest róg pamiątkowy, dany mu 
w komis do sprzedaży, przez jednego dziwaka 
hrabiego polskiego, zamieszkałego na Spie- 
gelgasse, Pick się tłumaczy, że bał się podej
ścia ze strony Placha i dla tego wymyślił o- 
sobę hrabiego.

Przewodniczący zadaje pytanie Leowi, skąd 
róg wziął? na co obwiniony odpowiada, iż 
z pokoju ojca, przyległego do” biór i z któym 
się komunikowało mieszkanie jego ojca.

Przesłuchanie obwinionych i świadków ogro
mnie utrudnione z tego powodu, że niektórzy 
świadkowie nie rozumieją po polsku, Pick 
także, kilku sędziów przysięgłych nie mówi 
po niemiecku i przewodniczący musi przysię- j  

głym tłumaczyć po polsku zeznania Picka i 
Ferdynanda Mentla.

Wezwany na świadka Edmund Sapiński, 
lat 35, pisarz górniczy, po złożeniu przysięgi 
opowiada, że dawniej róg był w pokoju, gdzie 
była kasa braterska (stowarzyszenia górników).

: W roku 1,873 wysłano go na wystawę do Kra
kowa i Wiednia i potem go więcej nie widział. 
Czyją on własnością, to dobrze nie wie.

Drugi świadek Zralski kasjer w Wielicz
ce, z początku kwestyonował róg, gdyż tam 
ten był poszczerbiony, ten zaś jest zupeł
nie cały i odświeżony, dopiero po przemó
wieniu przewodniczącego, że tożsamość ro
gu jest zupełnie stwierdzona, odpowiada, że 
róg ten był dawniej w kasie zamknięty, 
w której były pieniądze braterskie, obliga- 
cye, losy i lampa, potem wyjęto go z kasy 
i stal na stoliku. W młodych latach czytał, 
że róg ten podarowany został bardzo daw
no przez żupnika Bonara górnikom wielic
kim, zresztą więcęj nie wie.

Na zapytanie przewodniczącego, czy róg 
był wymieniony w likwidacyi, odpowiada, 
że zdaje mu się, iż był.

Wyszukano w aktach oryginalną likwida
cję, w której wyraźnie róg był policzony 
jako własność kasy braterskiej.

Trzeci świadek Ferd. Mentel mówi, że spot
kał się z Leo w Przyrowie. O rogu nic nie 
wiedział, dopiero w W iedniu przyznał się 
Leo, że to jes t prezent dla hr. Potockiego, 
potem poszedł z nim sklepu, lecz przy 
sprzedaży nie był obecnym, bo gdy mu się 
znudziło czekać na ulicy i wszedł za Leem, 
to on już był na wychodnem. (C. d. n.)

— Dziś przed sądem przysięgłych sądzoną 
będzie sprawa Ignacego Ficka o gwałt publi
czny, jutro zaś Katarzyny i Kazimierza Nadu- 
lesiaków o morderstwo.

Ostatnie wiadomości.
Kraków. Wczoraj rano W isła pod Krako

wem po raz trzeci stanęła.
— W sprawie rogu wielickiego zapadł 

wyrok wczoraj po południu godz. 3 ‘/a- Na 
pytanie dotyczące winy oskarżonego Leo 
przysięgli odpowiedzieli 7 głosami „tak",
5 „nie", zaś na pytanie odnoszące się do o- 
skarżonego Picka, 6 głosami „tak" 6 „nie“ . 
Tym sposobem obaj oskarżeni zostali uwol
nieni.

— Wczorajszy festyn na lodzie powiódł 
się bardzo -dobrze. Maski, jakkolwiek ich 
było niewiele, odznaczały się jednakże pię
knem ukostiumowaniem, szczególniej wyróżnia
ło się towarzystwo much i motyli i dwa niedźwie
dzie prowadzone na łańcuchu przez Turka. 
Lodowy pałac oświetlony ogniami bengalskie- 
mi błyszczał świetnie, a fronton jego, przed
stawiający polarne strony przy biegunie pół
nocnym, przypomniał nam , że jeszcze jest 
w innych stronach daleko zimniej jak na śliz
gawce krakowskiej. Muzyka i ognie sztuczne 
uprzyjemniały zabawę.

—  Piąta z rzędu maskarada napełniła li
cznie salę redutową. Masek było do dwustu, 
niektóre z nich wyróżniały się pięknemi ko

stiumami. Dowcip reprezentowany był przez kil
ka domin, niektóre z nich nawet z za kordo
nu przybyły, aby pointrygować swoich znajo
mych, i przez pustelnika, odpowiadającego do
wcipnie na pytania nietylko prozą, ale i wier
szem.

Żałować jednak musimy, że niektóre in
dywidua, które były lekko pocharektyryzo- 
wane, na kolor wina szampańskiego i reń
skiego, zanadto głośnemi okrzykami, objawia 
ły swoje zadowolenie z wybornej gry pana 
E kera w farsie „Żyd w beczce". Mamy na
dzieję, że to były wyskoki pojedynczego hu
moru i że więcej się nie powtórzą. Oprócz 
tego jednego zdarzenia, żaden inny wypa
dek nie zakłócił harmonii i ożywionego us
posobienia, jakie panowało na balu masko
wym i dziś śmiało możemy powiedzieć, że 
reduty krakowskie liczą się do najprzyjem
niejszych zabaw tegorocznego karnawału.

! — W sobotę odbyła się druga zabawa
i tańcująca w Towarzystwie Strzeleckiem, która 

pod względem ożywienia i ilości osób powio
dła się bardzo dobrze. Do mazura stanęło 
tym razem 40 par, a zabawa przeciągnęła się 
do rana. Między paniami odznaczały się panny 
M. A., G., M., i P.

Rzeszów. Posłem wybrany pan Ludwik 
Skrzyński 35 głosami, przeciwnik pan Ro
man Michałowski otrzymał 29 głosów.

Lwów. W wyborach do Rady miejskiej 
udział był nadzwyczaj słaby. Na przeszło 
6000 wyborców głosowało zaledwie 1603. 
Skrutynjum jeszcze nie skończone, ale zdaje 
się, że zwyciężyła lista podana przez komitet 
przedwyborczy.

Lwów. Fr. Piotrowicz, właściciel Wołost- 
kowa, zapisał testamentem 150,000 złr. na za
łożenie domu podrzutków we Lwowie, wyra
żając życzenie aby ten instytutu jak najśpie- 
szniej wszedł w życie.

Wiedeń. Namiestnik Alfred hr. Potocki zo
stał mianowany jednym z honorowych prezy
dentów wystawy sztuk pięknych, mającej się 
odbyć na wiosnę w Wiedniu. PP. Zygmunt 
Sawczyński i Henryk Szmidt mianowani zo
stali członkami galicyjskiej rady szkolnej na 
dalszy perjod czynności.

Peszt. W procesie o morderstwo Ernyego 
sąd skazał Rydla na 20 a Korczyńskiego na 
15 lat ciężkiego więzienia.

— Dnia 27 stycznia pogoda; termometr 
od — 13-5 doszedł do 7-1 C. Dnia 28 po
chmurno ; termometr od — 10-2 doszedł do 
0-4 C. Barometr szybko opada; rano o godz.

6ej dnia 29 stan jego był 7415 mili.; ter
mometru — 6 4  C. W iatr północno-wschdni.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 40.
Zachód słońca o godzinie 4 minut 44.
— Dziś wr pouiedziałek Franciszka Saleze- 

go. Jutro we wtorek Hiacynty i Martyny.
B i b l i o t e k a  J a g i e l l o ń s k a  w kollegium 

Jagiellońskiem otwartą bywa na użytek pu
bliczny codziennie od godziny 9 do 1-szej, 
dla zwiedzających we czwartki a w inne dnie 
za upoważnieniem dyrektora.

G a b i n e t  a r c h e o l o g i c z n y  Uniwersyte
tu Jagiellońskiego, w Collegium majus (ś. Ja 
na Kantego) otwrarty codziennie (oprócz świąt 
i feryj) od godz. 12 do 2. Wstęp bezpłatny.

W y s t a w a  n i e u s t a j ą c a  Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych otwarta codziennie 
od godz. 11 do 4, prócz poniedziałku. Wstęp 
w niedzielę 15 centów, w dnie powszednie 30 
centów.

M u z e u m  t e c h n i c z n o - p r z e m y s ł o w e  
w zabudowaniach klasztoru 0 0 . Franciszka
nów otwarte dla zwiedzających codziennie od 
10 do lćj i od 3 do 6 za opłatą 20 c. zaś 
w Niedziele i święta w tychże godziniach bez 
płatnie.
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Place budowlane
na Dajworze i łące Sgo Se- 
bastyana do sprzedania
za ceny bardzo umiarkowane. 
Upoważnionym do zawiera
nia kontraktów jest p. ad
wokat Dr. F e r d y n a n d  
 Wilkosz . (71-13)

Są do nabycia:
zdjęte z natury

t  Zakładzie fotograficznym
A. Szuberta

P O R T R E T Y
Dr. M. Zatorskiego, 

P osła  krakowskiego,
Dr. M. Zyblikiewicza 

Prezydenta m. Krakowa,
Kantaka,

Posła na Sejm Pruski i sła
wnego obrońcy przeciw ger- 

manizmowi.
(99-1)

D o urządzenia fabryki wyro
bów zawsze poszukiwanych, 
bo najpotrzebniejszych do 

życia, pożądany jest

Spólnik z kapitałem
do 3000 zlr.
N a zapytania odpowie Admini- 

stracya „K uryera K rakow skiego/ 
(94-3)

Jest do s p r z e d a n i a
welon i g ir landa 
ślubna z kwiatów 

woskowych,
bardzo gustowne, naj

pierwszej mody. Wiadomość 
w Administracyi „Kuryera”.

(79-4)
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Galicyjskie ogólne Towarzystwo Ubezpieczeń
Keprezentacya w Krakowie, Mały Rynek Nr. 431,

ma zaszczyt podać do powszechnej w iadom ośći:

W dziale ubezpieczeń na życie, ubezpiecza za opłatą taniej i s ta łe j premii; a) na 
w ypadek śmierci, b) posagi i c) stypendya dla chłopców.

Towarzystwo wprowadziło również ; Wzajemne spółki na przeżycie; jako  szczegól
nie korzystny sposób oprocentowania oszczędzonego g rosza , w kładki bowiam pom nażają się 
nietylko procentami i procentami od procentów, lecz także spadkami po zmarłych uczestni
kach jednej i tej samej spółki.

Galicyjskie Ogólne Towarzystwo ubezpieczeń ubezpiecza także: a) domy m ie
szkalne , budynki gospodarcze, ziemiopłody, fab ry k i, machiny, tow ary na sk ładzie,  ̂narzędzia, 
sprzęty domowe, bieliznę i suknie, bydło i t. d. od szkód zrządzonych przez Ogień, piorun, 
i eksplozyę, b) ziemiopłody i owoce od szkód zrządzonych przez gradobicie, c) transporta 
lądowe i wodne.

Dochodzenie szkód przeprowadza Towarzystwo jak  najprędzej, a przypadające w y n a 
grodzenia wypłaca w jak  najkrótszym czasie. Bliższych szczegółów udziela

Dyrekcya we Lwowie, Reprezentacya w Krakowie,
(91-2) oraz Agencye we w szystkich m iastach i m iasteczkach,

K a ^ r o d a  N a r o d o w a  1 0 . 0 0 0  f r .
Wielki medal z ł o ty  p. T. Laroche. — Medal na wystawie międzynar. 

w Paryżu 1875.

Q U IN A  L A R O C H E
E L I X I R  

zaw ierający  wyciąg z trzech  gatunków  chininy.
Wzmacniający, przeciwgorączkowy i powracający siły 

China Laroclie jest 
eliksir przyjemnego sm aku, 
wyższość jego i skuteczność 
nad wszelkiemi winami i sy
ropami z chiną, stwierdzone 
zostały doświadczeniem w szpi
talach przez 20 lat pomyślne
go użycia przeciw niedostatko
wi i opadnięciu ze sił, upośle
dzonemu trawieniu, mozolnemu 
powrotowi do zdrowia, prze
ciw gorączkom trzęsącym, u- 
porczywym i zadawnionym.

Wymagać należy niżej u- 
mieszczony podpis.
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c h ik a  z mm
w połączeniu szczęśliwem ze 
solą że lazistą , łatwo rozpu
szczalną, ze substaneyami wcho- 
dzącemi w skład Chiny L a 

roche pojedynczej. 
Zalecana przeciw niedokrwi

stości, przywraca krw i czer
wone kuleczki, stanowiące siłę 
i piękność krw i n a sz e j; prze
ciw błędnicy, upław om , dla 
kobiet po połogach.

W Paryżu, 22, rue Drootu, 
w Warszawie w składach ma- 
teryałów aptecznych p p .: Mro
zowskiego i Gal lega, we Lwo
wie w aptece p. Mikolascha.

(13-13-

S Y R O P
sosnowo-balsamłozno - ziołowy
Alex. Mańkowskiego,

wypróbowany w szpitalach wiedeń
skich i krajowych, przeciw wszelkim 
uporczywym kaszlom i kokluszowi.

Cena fla szk i I  z łr .
Główny skład utrzymują: we Lwo
wie P. Mikolasch. aptekarz; w K ra
kowie W. Redyk, apt. pod Baran
kiem; w Ćzerniowcach W. Beldo- 
wicz; w Warszawie H. Kueliarzew- 
ski, oraz nabyć można prawie w każ
dej aptece na prowincyi, —  na żą
danie listy i świadectwa wysyłam 

franko. (10-18

ad a c z k ę
(epilepsyę) l e c z y  listow nie 
specyalny l e k a r z  Dr Kilisch, 

Nenstaclt, w D r e z n i e  (Saksonia). 
Przeszło  8 0 0 0  osób skutecznie wy
leczonych. ( 2 6 - 1 5

Redaktor odpow. wydawca Jan  Kwiatkowski- W drukarni „CZASU-1 Rzadca Drukarni Jó ze f LaJcocińskt.


